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TRADYCJA KULTURALNA JAKO SZANSA NA PRZYSZŁOŚĆ

Temat ten nasuwa wiele pytań. Czy w Obwodzie Kaliningradzkim można 
odwołać się do tradycji kulturalnej? Jeśli tak, to n a  czy  m miałaby ona polegać? 
K t o  winien do niej sięgać, d l a c z e g o  i j a k ?  Jeśli zaś nawiązanie do przeszłości 
nie jest pomocne (czy mamy właściwie cofnąć się o generację, tj. 30-40 lat, czy też 50 
lub 60 lat, 100, 500 albo nawet 800 lat), to w jaki sposób tradycja kulturalna 
mogłaby zrodzić się n a n o w o lub zaistnieć jako szansa na przyszłość, w cz y m się 
manifestować, w j a k i m k i e r u n k u s i ę  rozwijać? Wielorakość aspektów skłania, 
by tematykę ową zilustrować najpierw kilkoma z grubsza dobranymi paralelami 
historycznymi; czy było lub jest coś bardziej porównywalnego?

W Drugiej Księdze Królów czytamy w rozdziale 25:

„8. W piątym zaś miesiącu, siódmego dnia miesiąca -  był to dziewiętnasty rok króla 
babilońskiego, Nabuchodonozora -  wkroczy! do Jerozolimy Nebuzaradan, dowódca straży 
przybocznej, sługa króla babilońskiego.

9. Spalił świątynię Jahwe, pałac królewski i wszystkie domy Jerozolimy -  wszystkie domy spalił 
ogniem.

10. Całe zaś wojsko chaldejskie, które było z dowódcą straży przybocznej, zburzyło cały mur 
dokoła Jerozolimy.

11. Resztę zaś ludu, która pozostała w mieście, zbiegów, którzy przeszli do króla babiloń­
skiego, oraz resztę tłumu Nabuzaradan, dowódca straży przybocznej, przesiedlił w niewolę.

12. Lecz spośród biednego ludu ziemi dowódca straży przybocznej pozostawił niektórych 
jako uprawiających winnice i jako rolników.” 1

* Referat wygłoszony na sesji zorganizowanej z inicjatywy Polskiej Rady Ekumenicznej 
i Akademii Ewangelickiej w Mulheim nad Ruhrą, która odbyła się 3 -6  X 1996 r. w Mikołajkach 
i Kaliningradzie. Maszynopis w niewielkim stopniu został przeredagowany dla potrzeb publikacji.

1 Na podstawie Biblii Tysiąclecia, Poznań-Warszawa 1971 [przyp. tłum.].

PRZYKŁADY HISTORYCZNE
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Jest to przekaz dotyczący zburzenia Jerozolimy i pierwszej świątyni po 
zawojowaniu w roku 597 a.C. N aród wygnano, miasto zniszczono. Ale 
winogrodnicy i rolnicy — prości ludzie, którzy nie byli prominentnymi 
reprezentantami żydowskiej kultury i religii -  mogli, ba musieli pozostać, aby 
urządzenia nawadniające nie podupadły, a pola nie zarosły chwastem. W pół­
nocnej części Prus Wschodnich po zdobyciu ich w 1945 r. było inaczej.

W s z y s c y ,  którzy wtedy nie uciekli, a przede wszystkim przeżyli, zostali 
najpóźniej w 1947 r. wypędzeni. Nie było komu doglądać drenaży, pastwiska 
kwaśniały, kanały porastała trzcina, pola stepowiały. Wiele zagród i domostw na 
wsi zostało zniszczonych dopiero po zakończeniu działań wojennych. Dzielnice 
Królewca, które przetrwały naloty angielskie i walki uliczne pozostały, by służyć 
swym nowym mieszkańcom. N a ironię losu zakrawa fakt, że najlepiej zniosły 
wojnę niemal wszystkie koszary i od razu zaczęły służyć celom wojskowym.

A kultura, tradycja kulturalna? Lud Izraela z dala od Jerozolimy w niewoli 
babilońskiej opamiętał się i wewnętrznie nawrócił. Tradycja mogła przetrwać 
w tych i z tymi, których -  jak  mówi Biblia -  uprowadziłbył Nebuzaradan. Z byłymi 
mieszkańcami Prus Wschodnich po 1945 r. było inaczej. Rozproszeni zostali po 
Niemczech i w ciągu jednego pokolenia całkowicie zintegrowali się z obszarami 
osiedlenia. W schodniopruski- bynajmniej nie język, ale wyraźnie ukształtowany 
dialekt -  zaniknął. Starzy Prusacy stopniowo wymierają. Nie znam ani jednego 
n i e m i e c k i e g o  pisarza, poety, muzyka czy artysty młodszej generacji, którego 
dziełom można by przypisać „wschodniopruskość”.

A same Prusy? Jak wiadomo alianci wymazali je z m apy2. Prus nie miało 
już być. Było to zupełne nieporozumienie, gdyż bądź co bądź przez stulecia 
Prusy opowiadały się za oświeceniem i tolerancją, za gospodarnym rządem, za 
praworządnością i wreszcie nieskorumpowaną administracją. Nie ma znacze­
nia, że wielu z pokolenia naszych ojców nie znosiło wilhelmińskiej fanfaronady, 
pyszałkowatości i niepohamowanego militaryzmu jako do głębi niepruskich. 
Ta bolesna karykatura pruskości wywarła decydujące piętno3. Zniekształcenie 
to, czy nie -  koniec Prus stał się faktem.

Spójrzmy na inny przykład. Gdy Arabowie zawładnęli Hiszpanią w 711 r. 
gwarantowali przede wszystkim istniejące w dawnym państwie Wizygotów 
stosunki własnościowe, system prawa i wolność religii. Niewierni -  chrześcija­
nie i żydzi -  musieli wszakże płacić wyższe podatki. Rekonkwista, która 
zakończyła w końcu 700-letnie panowanie Arabów była również raczej zmianą 
władzy, tym razem w innym kierunku. Dopiero po 1492 r. żydzi musieli się

2 Gesetz Nr. 46 des (alliierten) Kontrollrats betr. Auilósung des Staates PreuBen vom 25. 
Februar 1947. „Amtsbl. KR”, s. 202.

3 Preambuła do Ustawy Nr 46 Rady Kontroli mówi o: „Państwie Pruskim, które od dawnych 
czasów było kolebką militaryzmu i reakcji w Niemczech”. Historyk, z całym szacunkiem dla 
ustawodawcy, owo „od dawnych czasów” opatrzy znakiem zapytania.
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ochrzcić lub wywędrować. Liczna mniejszość islamska zdecydowała się w więk­
szości na chrzest, poddając się przez to władzy nieufnej inkwizycji, której 
szykany wywoływały walki i powstania. Dopiero po 1609 r. wypędzono 
z Hiszpanii przemocą ok. 300 tys. morysków; daleko większa część ludności 
arabskiej tam pozostała. W północnych Prusach Wschodnich dola ludzi była 
szczególnie ciężka. Tak nagłego, całkowitego zerwania z wszelką tradycją 
i tymi, co ją  kultywowali -  jak to nastąpiło po 1945 r. -  nie było nawet 
w Hiszpanii po rekonkwiście za panowania inkwizycji. W tej części Prus 
Niemcy nie mieli szansy czy wyboru dalszego życia w warunkach wielostronnej 
asymilacji (jak choćby w Andaluzji).

Z niemieckiej perspektywy możemy zatem stwierdzić -  w znacznym skrócie, 
lecz dzięki przykładom z historii w istotnych dla mnie punktach dostatecznie 
zaakcentowanych -  jako charakterystyczną cechę niegdyś niemieckich Prus 
Wschodnich to, że nie było i nie ma Niemców, którzy w Obwodzie Kalinin­
gradzkim mogli żyć i kultywować swoją tradycję -  cokolwiek można by przez 
to rozumieć -  i szerzyć ją, nawet w zasymilowanej formie, oraz że nie było i nie 
ma Niemców, którzy by podtrzymywali, ożywiali lub też dalej rozwijali 
wschodniopruską bądź pruską tradycję kulturalną z dala od swojej dawnej 
ojczyzny. Pozostały jedynie nieliczne osobiste wspomnienia o tym, jak było 
dawniej i czego już nie można kontynuować. Dlatego lapidarne stwierdzenie 
w traktacie 2 + 4 \  że Niemcy nie mają żadnych roszczeń terytorialnych jest 
informacją, ale nie wydarzeniem. W rozumieniu wspomnianej tradycji ma to 
znaczenie deklaratoryjne, ale nie podstawowe.

Jak wyglądało to po drugiej, sowieckiej, potem rosyjskiej stronie? Począt­
kowo był tylko jeden cel -  absolutna negacja wszystkiego tego, co dawniej było 
niemieckie. Trudno mi dostrzec w pierwszych dziesięcioleciach po wojnie jakieś 
pozytywne impulsy, które wykraczałyby ponad wykorzystanie tego obszaru 
jako wału obronnego, forpoczty, poligonu wojskowego. Trudno komuś z ze­
wnątrz określić, jak  wówczas czuł się nowy radziecki mieszkaniec tych terenów. 
W każdym razie był to (również dla innych obywateli tego państwa!) okręg 
ściśle zamknięty. Późniejsze obserwacje pozwalają jednak na pewne konkluzje.

NOWE MIASTO DLA NOWEGO CZŁOWIEKA W BAZIE WOJSKOWEJ

Na miejscu Królewca miało oczywiście powstać miasto w nowym stylu 
dla człowieka nowego typu, człowieka sowieckiego. Znalazło to wyraz 
w przebudowie. Nowy Kaliningrad budowano z rozmachem i jednolicie. 
Na uprzątniętych i zniwelowanych ruinach dawnego śródmieścia postawiono

4 Vertrag uber die abschlieBende Regelung in Bezug auf Deutschland vom 14. September 
1990. BGB1. II, ss. 90, 1317 i nast. Układ nabrał mocy prawnej 14 X 1990 r.
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-  z zewnątrz trudne do rozróżnienia -  bloki mieszkalne i budynki admini­
stracyjne, na nowych połaciach miasta, przede wszystkim w południowej jego 
części, budowle z wielkiej płyty. Wiele mozołu wymagało zapewnienie nowym 
mieszkańcom dachu nad głową. Powszechne podłączenie do sieci nowo 
zainstalowanego systemu centralnego ogrzewania było godnym podziwu 
znakiem t e c h n i c z n e j  modernizacji. Moim zdaniem -je d y n ą  istotną innowa­
cją. Poza tym znaleziono złoża ropy naftowej i podjęto ich eksploatację. 
Infrastruktura publiczna (zaopatrzenie w wodę, kanalizacja, w sferze komuni­
kacji -  tramwaje, linie autobusowe, stan dróg) pozostała raczej marna.
Wszystko to, co uprzyjemnia życie w mieście, np. restauracje, sklepy, atrakcje 1
wszelkiego rodzaju, zróżnicowana oferta w dziedzinie kultury rozwinęło się 
stopniowo dopiero po rozpadzie systemu sowieckiego, tj. po otwarciu obszaru.
Człowiek radziecki nie potrzebował świątyń. Istniały wprawdzie kina, teatry, 
odbywały się koncerty, działały ośrodki kultury rozmaitych organizacji spo­
łecznych, funkcjonowały obiekty sportowe. Nie można tego nie doceniać.
Należy jednak zwrócić uwagę na rzecz następującą -  fakt, że w jakimś 
garnizonie odbywają się koncerty i przedstawienia teatralne świadczy co 
prawda o życiu kulturalnym, nie tworzy jednak trwałych podwalin t r a d y c j i  
k u l t u r a l n e j ,  s i ę g a j ą c e j  w p r z y s z ł o ś ć .  Do tego bowiem potrzeba więcej 
niż jest w stanie zaoferować bieżący program kulturalny ośrodka wojskowego.
Z obiektów architektury, które powstały w ciągu minionych 50 laty nie jest mi 
znany żaden, który zasługiwałby na uwagę; także w albumach i na pocztów­
kach, służących autoreklamie każdego miasta. Jest to tym bardziej godne 
uwagi, że liczba mieszkańców dzisiejszego Kaliningradu -  w porównaniu 
z byłym Królewcem -  niemal się podwoiła. Tereny publiczne na jego obszarze 
w niewielkim stopniu są elementem biotopu jego mieszkańców. Istnieje kilka 
parków i zieleńców, ale miasto nie zachęca do przechadzek. M a się wrażenie, że 
mieszkańcy jadą do pracy, robią zakupy i wracają do domu, dzień w dzień. Nie 
znam chyba miasta, które tak jak  Kaliningrad świadomie zostało założone na 
nowo i posiadało w sobie tak mało „miejskiego poloru”. Dochodzi do tego 
inne zjawisko -  wyludnione okolice. Kraj jest rzadko zaludniony, istnieje 
niewiele miast i wsi -  nie licząc północnego wybrzeża Sambii -  tchnących (w 
oczach przybysza) witalnością. Atrakcją pozostaje Mierzeja Kurońska ze 
swoimi cudami natury. Kto jednak chciałby wymienić znaczące cele wycieczek 
poza regionem nadmorskim szybko popadłby w zakłopotanie. W Polsce jest 
inaczej. W należących dziś do Polski południowych Prusach Wschodnich 
zachowały się stare kościoły i klasztory, jak np. w Heiligelinde (dzisiaj Święta 
Lipka), które przetrwały działania wojenne i są otoczone opieką. Wiele 
zniszczonych lub uszkodzonych w czasie wojny obiektów historycznych 
odrestaurowano, często z prawdziwym zamiłowaniem i znajomością rzeczy 
jako pomniki kultury. Przykładem mogą służyć M arienburg (Malbork), zamek 
we Frauenburgu (Fromborku) związany z Kopernikiem, czy też zamki krzyżac-

i
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kie (zakonne) w Bartenstein (Bartoszycach), Rastenburgu (Kętrzynie) i Al- 
lenstein (Olsztynie). Troska i staranna odbudowa odziedziczonych zabytków 
kultury w polskiej części b. Prus Wschodnich została świadomie wkom­
ponowana w kontekst historyczny, co ważne jest dla naszego postrzegania. 
Stało się to jeszcze za rządów komunistycznych.

W Kaliningradzie również nie rozebrano starych królewskich bram miejs­
kich. Z historycznych budowli poza grobem Kanta przy katedrze pozostało 
w centrum kilka kościołów oraz baszty W rangla i Dohny. W baszcie Dohny 
urządzono znakomite muzeum bursztynu, pomyślane jako centralne muzeum 
gromadzące najwspanialsze okazy z Rosji i krajów bałtyckich zarówno 
w oryginale, jak  i duplikaty. Jednak te historyczne obiekty sprawiają wrażenie 
dość -  przynajmniej w moim odczuciu -  przypadkowych. W obecnej strukturze 
miejskiej jest też wiele pomników upamiętniających zwycięstwa i bohaterów, 
które wzniesiono w czasach komunistycznych, począwszy od pomnika mary­
narki aż po upamiętniający wystrzelenie sputnika. Najpierw ten, potem inny. 
Ale jak wszystko to ma się do siebie i dlaczego następowało po sobie tak, a nie 
inaczej, nie jest dla przybysza jasne. Kontekst historyczny -  w przeciwieństwie 
do Polski -  nie jest czytelny ani w przypadku przejętych reliktów, ani 
w przypadku nowych wytworów. Wszelka myśl o zachowaniu tradycji była 
zakazana. Wystarczy tu jako fakt skonstatować ów kontrast w stosunku do 
komunistycznej Polski. Nie będziemy oceniać, choć byłoby to kuszące, jakimi 
motywami kierowano się po stronie polskiej integrując tradycję, czasem 
z wyraźnie krytycznym zastrzeżeniem dzięki temu jednak ją  zachowując. Ale 
i z tym, co nowe nie wydaje się być w Kaliningradzie najlepiej. Wiele nowych 
pomników już po otwarciu obwodu nie sprawiało szczególnie dobrego 
wrażenia. Ludność nie bardzo się nimi interesuje i nie przywiązuje do tego 
szczególnej wagi. M onstrualny gmach partyjno-rządowy na miejscu dawnego 
zamku jest ruiną z czasów schyłkowego komunizmu. W żadnym innym mieście 
centrum miasta nie składało się z tak  szkaradnej ruiny i olbrzymich nie 
zagospodarowanych połaci.

Jeśliby szukać powodów tak widocznego zaniedbania, można by nieomal 
rzec -  oczywisty brak troski o terytorium kaliningradzkie ma swe źródło 
w głębokiej niepewności. „Przecież nie wiedzieliśmy, czy rzeczywiście tu 
zostaniemy” argumentuje wielu starszych mieszkańców, gdy zagadnąć ich
o widome oznaki upadku. W każdym razie, jak sądzę, żyło by się bardziej 
komfortowo i przyjemniej, gdyby Kaliningrad uważany był za dany może nie 
na wieczność, ale jednak na przewidywalnie dłuższy czas. Jeśli osoby od­
powiedzialne (dotyczy to w równym stopniu kierownictwa politycznego na

NIEPEWNOŚĆ JAKO USPRAWIEDLIWIENIE?
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górze, jak  i robotnika lub pomocnicy na polu bądź w oborze kołchozu) 
rujnują rolnictwo, gospodarkę mleczną, produkcję mięsa na obszarze niegdyś 
n a d p r o d u k c j i  rolnej, co powoduje, że ludność doświadcza braków w za­
opatrzeniu i drożyzny, to nie sposób r a c j o n a l n i e  tego wytłumaczyć. Wszak 
każde ulepszenie, ba nawet odwlekanie dalszego upadku mogłoby już po 
kilku latach przynieść efekty. Nawet Nebuzaradan -  przypominam przytoczo­
ny na początku cytat z Biblii -  potrafił lepiej pilnować interesów s wo i c h  
i swego króla posługując się „rolnikami”. Jest to trzeźwa konstatacja nie 
ocena, nie zarzut. Zwycięzcy nie byli zobowiązani do kierowania się niemie­
ckimi wzorami i odbudowy podług starych planów; oczywiście nie. Nie mogę 
jednak ukryć zdziwienia, że z powodu rzekomej niepewności nie wykorzystano 
lepiej szans, jakie oferowała zdobyta ziemia, aby w przyszłości w sposób 
nieco bardziej zadowalający kształtować warunki życia własnych obywateli5.

Nie znam przypadku, by któryś z wielu turystów niemieckich, przyjeż­
dżających na te tereny od czasu ich udostępnienia w celu odwiedzenia miejsc 
młodości i pokazania ich dzieciom i wnukom, wystąpił z roszczeniem do 
dawnej własności. Ten rozdział jest zamknięty i pozostaje przeszłością. Stawia 
się raczej co jakiś czas pytania -  dla miejscowych trudne do przyjęcia
-  dlaczego dzisiejsi mieszkańcy nie wykorzystują danych przez naturę moż­
liwości dla lepszego kształtowania swego życia w tym (swoim) mieście, w tym 
(swoim) kraju. Odwiedzający chcą pomóc gospodarzom, a nie cokolwiek 
zabierać; przeciwnie -  nieśli i niosą pomoc humanitarną. Doprawdy nie należy 
obawiać się powrotu starych Prusaków.

Podstawa do obaw była tym mniejsza, że w Układzie Poczdamskim 
z 2 sierpnia 1945 r., który przybrał prawnie formę komunikatu końcowego 
„konferencji na szczycie” z udziałem Stalina, Trum ana i Churchilla /Attlee 
w rozdziale pod nagłówkiem VI. Miasto Królewiec i przyległy obszar czytamy:

„Konferencja zgodziła się w zasadzie na propozycję rządu radzieckiego, żeby ostatecznie 
przekazać Związkowi Radzieckiemu miasto Królewiec (Kónigsberg) z obszarem przyległym, tak 
jak podano wyżej, pod warunkiem zbadania przez rzeczoznawców ostatecznej granicy. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych i premier brytyjski oświadczyli, że tę propozycję konferencji będą popierali 
na przyszłych rokowaniach pokojowych”6.

3 Podczas dyskusji nad referatem zaakcentowano, że -  wziąwszy pod uwagę doktrynę 
komunistyczną -  również klimat psychologiczny panujący w takim garnizonie odgrywał pewną 
rolę. Oficerowie floty musieli się na przykład liczyć z tym, że w ciągu 5 lat będą przeniesieni 
z Kaliningradu do Murmańska, Władywostoku, Sewastopola lub innych baz morskich. Stąd 
trudno było oczekiwać szczególnego zaangażowania na rzecz poprawy ogólnych warunków życia 
na którymś z tych posterunków, skoro pobyt w nim uważano za czasowy. Oczekiwano raczej na 
rychłe odkomenderowanie z garnizonu gorszego do lepszego.

6 Tekst polski na podstawie E. J. O sm a ń czy k , Encyklopedia ONZ i stosunków między­
narodowych. Warszawa 1982, s. 546 [przyp. tłum.].
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W kwestii inkorporacji tego obszaru do Związku Radzieckiego panowała 
więc od sierpnia 1945 r. zgodność poglądów. Czy i jak  obszar ten przekazany 
czy oddany został przez Związek Sowiecki Rosji jest kwestią szczegółową, 
którą zostawiamy specjalistom. Ta prawnomiędzynarodowa subtelność nie 
miała znaczenia ani dla stopniowo osiedlającej się tu nowej ludności, ani dla 
uciekłych lub wypędzonych autochtonów.

Wobec jednoznacznego faktu ostatecznego wysiedlenia wszystkich Niem­
ców i międzynarodowego konsensu w sprawie oddania tego terytorium 
Związkowi Sowieckiemu za godne zaakcentowania uważam, z jak  wielkim 
zaangażowaniem oficjalnej propagandy bez przerwy podkreślano i podkreśla 
się jego przynależność do Związku Radzieckiego, a później Federacji Rosyj­
skiej. Żaden poważny polityk na Zachodzie nie podawał tego kiedykolwiek 
w wątpliwość. Dlatego nikt nie będzie wszczynał wojny światowej.

Co to oznacza dla naszych rozważań?
P o  p i e r w s z e  nie ma tradycji odwołującej się właśnie do tej ziemi i jej 

przeszłości, k tóra by przetrwała i była kontynuowana po stronie niemieckiej. 
Przeciwnie, nawet my sami mielibyśmy kłopoty ze zdefiniowaniem tego, co dziś 
jeszcze uważa się za „niemieckie”, kulturę niemiecką czy też typowo „niemiecki 
charakter”. Tej czy innej mało chwalebnej cechy dałoby się może doszukać; 
jednak czy dziś można zdefiniować w s p o s ó b  p e w n y  niemiecką kulturę 
i tradycję, znaleźć wspólny mianownik w naszym obecnie bardzo heterogenicz­
nym społeczeństwie...? Wątpię czy nam Niemcom się to jeszcze powiedzie.

P o  d r u g i e  -  faktycznej niemożności i słabej woli w pielęgnowaniu 
tradycji ze strony niemieckiej odpowiada — początkowo po sowieckiej, 
później po rosyjskiej stronie -  niechęć do recypowania obcych elementów 
kulturowych we własne życie. Pierwotnie było to uwarunkowane politycznie, 
następnie raczej polityką kulturalną, a w pewnej mierze także religijnie. 
W Rosji istnieje wszak dość problemów związanych ze zdefiniowaniem 
na nowo własnej podmiotowości.

Po jednej stronie nikt nie czuje się powołany do poważnego czerpania 
z tradycji przedwojennych, po drugiej nie znalazł się nikt, kto skłonny byłby 
przejąć taką spuściznę kulturalną jako element własnej tradycji. Czy nasze 
rozważania podsumowaliśmy p o d w ó j n ą  n e g a c j ą ,  „podwójną”, że tak 
powiem pewnością? Ależ nie -  teraz staje się to fascynujące. Cóż się bowiem 
w istocie stało? Co się tam rozwinęło? Co będzie dalej?

ZACZĄTKI NOWEJ TRADYCJI KULTURALNEJ NA WŁASNYCH PODWALINACH

Dzisiejsi mieszkańcy miasta Kaliningrad i Obwodu Kaliningradzkiego od 
czasu jego otwarcia sprawiali i sprawiają, że w coraz większym stopniu -  po 
pierwsze różnią się pod względem warunków życia, na które składają się
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otoczenie, stosunki z zagranicą, recepcja powiązań kulturowych, od innych 
obywateli Federacji Rosyjskiej, a po drugie, że różnice te są dostrzegane 
z zewnątrz, a więc tam właśnie odczuwalne i odnotowywane.

Unikałem dotąd bliższego definiowania pojęć takich, jak „kultura” czy 
„tradycja kulturalna”. Filozofowie, historycy, antropologowie, krytycy i apolo­
geci kultury wiele o tym pisali, wiele mają na ten temat refleksji, wiele toczyli 
polemik. Nie powinno nas to tu zajmować. Pragnę jednak wprowadzić 
kryterium dla naszej obserwacji ważne i bezsporne. Według dtv-Lexikon 
pojęciem kultura można objąć spójną całość wytworów człowieka tam, gdzie 
jednolicie kształtują się większe obszary.

Działanie w izolacji nie stanowi kultury. O kulturze czy tradycji kulturalnej 
możemy mówić dopiero wówczas, gdy grupa ludzi na większym obszarze 
w kwestiach ważnych podobnie myśli, czuje, wyraża się i działa. Musimy zatem 
zapytać, czy to -  jak  dotąd jeszcze bliżej nieokreślone -  „bycie innym” 
u współczesnych mieszkańców jest wystarczająco trwałe, by budować zręby 
własnej tradycji kulturalnej, która ma wieść ku przyszłości. Jeden aspekt 
musimy przy tym od razu rozstrzygnąć. Nowy człowiek radziecki -  wzięty, że 
tak powiem jednolity typ z retorty -  nigdy w rzeczywistości nie istniał. Był 
fikcją. Nie powstał więc zeń fundament zorientowanej w przyszłość tradycji.

Życie potoczyło się inaczej. Dzieci, które ze swymi rodzicami przybyły po 
wojnie do Kaliningradu lub tu się urodziły (wiele z nich dzisiaj jest także 
rodzicami, ba nawet dziadkami) wnet spostrzegły, że miasto nie powstało 
dopiero po wojnie. D la nich, mimo całej oficjalnej propagandy, było zupełnie 
oczywiste, że żyli w nowym mieście na historycznej ziemi, w jedynym dużym 
mieście w Rosji na niegdyś niemieckim terytorium. Jego przeszłość ich 
interesowała. Była to przecież ich ojczyzna, którą dla siebie zarazem odkrywali 
i zdobywali, tak jak  wszędzie na tym świecie czynią dzieci ze swym podwór­
kiem. Młodzi ludzie, którzy tu wzrastali, nie pamiętali wojny. Ale nie chcieli też 
sobie dyktować, jak  patrzeć na przeszłość miasta, jak świętować usuwanie 
reliktów, bez zastrzeżeń przyjmować dokonujące się przeobrażenia. Odkryli 
sprzeczności między doktryną i realiami.

Rosyjscy osiedleńcy, którzy przybyli i przybywają w ostatnich latach do 
Kaliningradu z niespokojnego Kaukazu, z Kazachstanu i innych obszarów, 
ponieważ jako Rosjanie nie widzą dla siebie perspektyw w swoich rodzinnych 
stronach, odczuwają, że miasto jest wprawdzie rosyjskie, ale pod wieloma 
względami jednak nieco inne. Nie tylko, bo brakuje tu powszechnych w starej 
Rosji pomalowanych kolorowo domów chłopskich, a pozłacane cebulaste 
wieże nie zdominowały (lub jeszcze nie) krajobrazu miasta. Nie dlatego, że na 
restaurowanej obecnej wieży starej katedry jest wielki zegar, a na wielu domach 
jeszcze czerwone dachówki. Poczucie bycia innym ma głębsze źródła. Chcę to 
opisać jednym przykładem. Kto odwiedza Rzym ten naturalnie wie, że dzisiejsi 
Włosi nie są ani identyczni i, po większej części, również nie pochodzą od
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starożytnych Rzymian. Mimo to każdy turysta wyczuwa jak  bardzo dzisiejsi 
rzymianie identyfikują się z historią swego miasta. Historia Rzymu notowała 
wzloty i upadki; dotyczy to także papieży. Pomimo tego i niekatolik mieszkają­
cy w Rzymie dumny jest z tej tradycji. Daleki jestem od porównywania 
Królewca i Rzymu, ale wciąż jeszcze przypominam sobie tablicę pamiątkową 
na królewieckim zamku, na której zapisano sławną sentencję K anta o niebie 
gwiaździstym nad nami, a prawie moralnym w nas. W żadnym razie nie byłem 
tak wcześnie dojrzały, by już wówczas czytywać K anta lub zajmować się jego 
filozofią. Byłem wszak dumny z tego, że dorastam w mieście, w którym żył 
Kant. Podobnie może być u młodych ludzi dziś mieszkających w Kalinin­
gradzie. Tylko niewielu z nich jako specjaliści będzie kiedyś czytać Kanta, ale 
wielu z nich wie, że istniał Kant, że był wybitnym człowiekiem, i że tu spędził 
swe życie. I dla nich żył K ant w tym mieście, w którym oni mieszkają. 
Świadomość tego jest czymś szczególnym. A jak  to jest w innych przypadkach? 
W rosyjskiej nauce, muzyce, literaturze jest wiele znaczących nazwisk, które 
tworzą bogatą kulturę i dlatego pozostają w powszechnej pamięci. Tym 
osobom stawia się pomniki, ich imionami nazywa się ulice i place; często nie 
ma to nic wspólnego ze sferą ich bezpośredniej działalności. Na przykład 
muzeum Puszkina w Moskwie jest tak nazwane, choć nie jest poświęcone 
literaturze, lecz sztukom pięknym. Jednak Puszkin był Rosjaninem (chociaż 
z pewną domieszką afrykańską). W Kaliningradzie pielęgnuje się pamięć
0 Immanuelu Kancie. K ant nie był Rosjaninem. Tego miasta, swego rodzin­
nego miasta, jak  wiadomo nigdy nie opuścił. K ant nie był tu przejazdem, jak 
np. Dostojewski w Wiesbaden, który tam w kasynie zebrał motywy do swego 
Gracza. Głaz pamiątkowy w parku zdrojowym dziś jeszcze upamiętnia pobyt 
światowej sławy pisarza rosyjskiego. Kto obecnie, jako obywatel rosyjski lub 
obywatel jednego z krajów dawnego Związku Radzieckiego, mieszka dzisiaj 
w Kaliningradzie i gdziekolwiek lub cokolwiek dowie się o sławnym w świecie 
Immanuelu Kancie lub jego grobie uźyskuje nieuniknienie całkiem inny obraz 
świata niż „typowy Iwan Iwanowicz”, który w Moskwie lub Petersburgu 
wędruje śladami Puszkina lub Dostojewskiego, czy też rozgląda się w Paryżu
1 Baden-Baden, gdzie większość swego życia spędził Turgieniew. Słowem
-  mieszkaniec Kaliningradu, który z otwartymi oczyma kroczy przez swoje 
miasto dzień w dzień świadom jest tej szczególnej sytuacji. W tym kontekście 
głęboką prawdę kryje stwierdzenie pewnego Kaliningradczyka: „Gdyśmy tu 
przyszli, Was, Niemców tutaj nie było. Jednak mówiły do nas kamienie”.

Czy specyfika tej sytuacji jest tylko odczuwana, tylko przyjmowana do 
wiadomości, czy też będzie internalizowana i aktywnie kształtowana? Mamy 
w tym względzie sygnały pozytywne, ale też gorzkie doświadczenia. Przecież 
nie chodzi tu tylko o drobiazgi, jak  grób Kanta, pomniki K anta i Schillera, 
zegar na wieży, stare obwarowania i bramy miejskie, również nie o historyczne 
detale, jak np. to, że największa kom nata zburzonej dopiero za rządów
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Breżniewa ruiny zamku była sławną salą moskiewską, gdzie m.in. stany 
wschodniopruskie złożyły rosyjskiej carycy przysięgę wierności w czasach, gdy 
Prusy Wschodnie należały do Rosji podczas wojny siedmioletniej. Nie chodzi
o nostalgię, lecz o to, co prowadzi ku przyszłości. Ograniczam się do kilku 
przykładów.

O ile jestem w stanie prześledzić rozwój wypadków uważam, że 
pierwszą podjętą przez przedstawicieli wszystkich warstw ludności akcją, 
która skutecznie rozbudziła poczucie wspólnoty Kaliningradczyków, a tym 
samym wzniosła podwaliny tradycji, to jest własną kolektywną świado­
mość, była walka o strefę czasową. Było to w 1986 r. Dotąd, niejako 
w kolonii militarnej, żyło się według czasu moskiewskiego. Było to niena­
turalne i uciążliwe. Latem nie sposób było wieczorem ułożyć dzieci do snu, 
gdyż było jeszcze jasno. Zimą z kolei trzeba było wstawać w porze, która 
dla indywidualnego rytmu życia była jeszcze ciemną nocą. Związek Radzie­
cki i Rosja od dawna miały wiele stref czasowych i umiały sobie z nimi 
radzić. Dlatego w dopominaniu się własnej strefy czasowej dla Kalinin­
gradu nie było nic niemożliwego i niezwykłego. Przeciwnie -  było to coś 
oczywistego, dostosowanie do czegoś, co w Rosji było codziennością. Tym 
bardziej jest godne uwagi, z jaką zaciętością niektórzy reprezentanci tzw. 
betonu w Moskwie bardzo się przed tym wzdragali. O pór pochodził 
głównie z tych kręgów, które za wszystkim, co działo się w Kaliningradzie, 
wietrzyły motywy antyrosyjskie. Tych nie sposób było w istocie insynuo­
wać. Nie obyło się jednak bez trudności w uznaniu specyficzności Kalinin­
gradu (ta strefa czasowa obowiązuje w Rosji t y l k o  dla Obwodu Kalining­
radzkiego!), nawet jeśli właśnie z rosyjskiego punktu widzenia jest to tylko 
normalizacja.

Stanowcze i w końcu skuteczne forsowanie własnych spraw u biurokratów 
w Moskwie wytworzyło u ludności obwodu pewność siebie i pewien stopień 
wewnętrznej regionalnej solidarności. Wedle mojej oceny działania dotyczące 
tworzenia specjalnej strefy ekonomicznej enklawy kaliningradzkiej miałyby 
niewielkie powodzenie, gdyby nie ów doświadczony wcześniej „smak sukcesu”.

Przed otwarciem zamkniętej dotychczas strefy wojskowej nie było niemal 
żadnych kontaktów z zagranicą, w każdym razie nie dla szerokich kręgów 
ludności. Tylko żegluga, rybołówstwo dalekomorskie aż do wybrzeży Afryki 
i Ameryki Łacińskiej czy odkomenderowanie do oddziałów okupacyjnych

S t r e f a  c z a s o w a

K o n t a k t y  z z a g r a n i c ą
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w NRD stanowiły jakąś ku temu okazję. Uległo to radykalnej zmianie w ostatnich 
latach. Dziś przybywa do Kaliningradu wielu turystów: z Polski, Niemiec, 
Skandynawii i innych krajów, dzięki którym rozwinęły się bardziej ożywione 
kontakty. Ożywiony jest handel z Polską w ramach małego ruchu granicznego. 
Zainteresowanie u Kaliningrad czykó w wszelkimi indywidualnymi wyjazdami jest 
nadzwyczaj wielkie. Polska, Niemcy, Szwecja, Dania, Anglia, Francja, Belgia, 
również USA oto pożądane cele. Nie da się uniknąć licznych kontaktów 
z zagranicą, wynikających ze szczególnego położenia obszaru jako enklawy. 
Podróż lądowa do własnej macierzy, do Petersburga czy Moskwy, prowadzić musi 
przez zagranicę, jedno lub kilka państw. Bywa to często niewygodne i uciążliwe, 
lecz -  jak  mówi niemieckie przysłowie -  podróże kształcą. Przynajmniej widzi się, 
że inni żyją inaczej. Może być lepiej lub gorzej; w każdym razie bycie innym ma 
swoje dodatnie cechy. W ielostronna styczność z zagranicą rozwija własną 
inicjatywę, która dawniej była nie do pomyślenia. Handlarze z Kaliningradu jeżdżą 
np. do Niemiec, aby kupić tam  używane samochody, które oficjalnym tranzytem 
sprowadzane są do Kaliningradu, a stąd dalej do Rosji. W dziedzinie tej rozwinął 
się wyspecjalizowany sektor usług, który jest bardzo potrzebny, gdyż dla 
zainteresowanych z głębi Rosji kupowanie osobiście za granicą byłoby zbyt 
skomplikowane.

Za granicą mówi się zawsze tylko o „tym” Uniwersytecie Kaliningradzkim. 
Ale istnieje tam również powstały z Instytutu Rybackiego Państwowy Uniwer­
sytet Techniczny. Dlatego tylko jest mniej znany, ponieważ uczelnie techniczne 
nie mają zwyczaju robić tyle rozgłosu wokół swej działalności.

Na poziomie uniwersytetów stosunki z zagranicą są szczególnie intensywne. 
Nie mam na myśli badań poświęconych Kantowi i podobnym obszarom 
badawczym. Takie sympozja są ważne, za każdym razem interesują wszak wąskie 
grono specjalistów. Istotniejsze dla naszej obserwacji są kontakty zagraniczne
0 powszechnym charakterze. Istnieją różnorodne programy wymiany dla 
profesorów i studentów. Wielka liczba studentów, absolwentów szkół wyższych
1 nauczycieli akademickich była już, nierzadko wielokrotnie, na Zachodzie, 
uczestnicząc tam w posiedzeniach, kongresach i przedsięwzięciach dokształcają­
cych. Moim zdaniem7 mamy do czynienia z r e l a t y w n i e  znacznie szerszymi 
kontaktami z zagranicą niż na innych uniwersytetach rosyjskich, również 
w porównaniu z uniwersytetami wielkich metropolii Moskwy i Petersburga.

Dzisiejsze państwowe uniwersytety w Kaliningradzie mają rzecz jasna 
niewiele wspólnego z dawną królewiecką Albertiną, jednak historyczne

7 Podróże odbywają się w ramach najróżniejszych programów, często prywatnie i nieoficjal­
nie, jest się więc zdanym na oceny oparte na osobistych wrażeniach.

U n i w e r s y t e t y
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asocjacje wydają się otwierać drzwi i ułatwiać nawiązywanie kontaktów. 
Pewniejszym wskaźnikiem szczególnej otwartości wobec zagranicy jest zainte­
resowanie językami obcymi; 10 kandydatów na jedno miejsce na studia 
anglistyczne lub germanistyczne to wcale nie rzadkość. Dodatkowa płatna 
nauka języków obcych przeżywa koniunkturę. Znajomość języków stanowi 
wielką zaletę przy rozpoczynaniu życia zawodowego, właśnie w szczególnej 
sytuacji enklawy.

W y m i a n a  n a  p ł a s z c z y ź n i e  r e g i o n a l n e j  i k o m u n a l n e j

Partnerstwa miast są rzeczą ważną, jak  np. partnerstwo między Kolonią 
i Wołgogradem (dawny Stalingrad). Z reguły partnerstwa takie powstają 
jednak raczej przypadkowo i stąd działają też tylko partykularnie.

W basenie Bałtyku utrzymywane są ścisłe stosunki o charakterze i n s t y t u ­
c j o n a l n y m .  Tak np. Rada Państw M orza Bałtyckiego8 jest międzynarodo­
wym gremium, w którym p a ń s t w a  basenu omawiają wspólne problemy. 
Ponadto istnieje Związek M iast Bałtyckich, do którego przyłączyło się miasto 
Kaliningrad. Jest ono w nim takim samym członkiem jak  Petersburg.

Co ważne, w kręgu tym odbywają się konferencje miast, których gos­
podarzem jest kolejno inne miasto. Przeprowadza się też wspólne imprezy dla 
mieszkańców („Tygodnie Bałtyku” itp.) z bogatą ofertą kulturalną, co daje 
znakomitą okazję do zaprezentowania swoich szczególnych zalet, własnego 
oblicza; pokazuje więc do jakiej tradycji chce się nawiązywać. Znalazło to 
wyraz także w kilku kolegiach hanzeatyckich, organizowanych w Kalinin­
gradzie i innych miastach. Te z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n e  kontakty regionalne 
i komunalne uważam za doskonały instrument do zdefiniowania własnej roli 
wewnątrz wspólnoty bałtyckiej. To także przyczynia się do rozwoju poczucia 
własnej tożsamości i tradycji, co dla transformacji świadomości mieszkańców 
anonimowej zamkniętej strefy wojskowej w obywateli otwartego na świat 
miasta ma olbrzymie znaczenie.

Moim zdaniem obecny stan międzynarodowych planów komunikacyjnych 
pozostawia wiele do życzenia. O co chodzi? Z upadkiem żelaznej kurtyny 
wspólny europejski dom stał się bardziej przepuszczalny. Nowi członkowie 
Wspólnoty Europejskiej, jak na przykład Finlandia, są zainteresowani spraw­
nymi połączeniami z Europą centralną. Kandydaci do przystąpienia, jak 
Polska i państwa bałtyckie szukają -  również w transporcie -  lepszych

8 Council o f the Baltic Sea States -  CBSS.

P o ł ą c z e n i a  k o m u n i k a c y j n e
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połączeń. Poprzez wzajemne dopasowanie ze wszystkimi sąsiadami daleko 
poza obszar UE usiłuje się wspólnie rozwinąć sieć transeuropejską i po­
szerzone „kanały” komunikacyjne. Niemal prosiło się wykorzystać Obwód 
Kaliningradzki jako jeden z nowych węzłów komunikacyjnych. Przeoczono 
tę szansę. W chwili obecnej priorytet mają plany, które nie obejmują tego 
terytorium. Przede wszystkim nie planuje się już tranzytu p r z e z  ten obszar9, 
lecz przezornie trasy w o k ó ł  n i e g o  z 300-kilometrowym objazdem. N atural­
nie Obwód Kaliningradzki nie został ostatecznie „zarzucony”, ale skorygowa­
nie tego będzie wymagało później tym większych nakładów. Początkowe 
oczekiwania strony rosyjskiej były nadmierne. Otwarcie zamkniętej strefy 
militarnej samo w sobie było już wielkim krokiem. Natychmiastowe tworze­
nie węzła komunikacyjnego w skali międzynarodowej to na razie było po 
prostu zbyt wiele. Do tego dochodzi fakt, że państwa narodowe na wszys­
tkich konferencjach międzynarodowych są i muszą być reprezentowane przez 
swe rządy centralne. Na Zachodzie wytworzyły się z czasem procedury, 
zgodnie z którymi rząd centralny najpierw uzgadnia z zainteresowanymi te 
kwestie, które dotyczą poszczególnych regionów i umożliwia im udział 
w rozwiązywaniu problemów. W centralistycznym systemie radzieckim nie 
mogły rozwinąć się skutecznie mechanizmy rzetelnej konsultacji między 
zwierzchnią centralą a ośrodkami podporządkowanymi. Nowy system fede- 
ralistyczny konstytucji rosyjskiej daje po temu lepsze podstawy, lecz muszą 
się one dopiero rozwinąć. W szczególności poprawie musi ulec wzajemna 
informacja jako warunek wszelkiej lojalnej współpracy władz centralnych 
i członów federacji, a to wymaga więcej czasu. W ramach międzynarodowych 
planów komunikacyjnych, akurat dla „przypadku szczególnego” można było 
wykorzystać Kaliningrad, by sformułować opinię w jego sprawie (na razie 
po stronie rosyjskiej!). W Moskwie bowiem od dłuższego czasu nie mogą 
ukształtować się jednolite poglądy w kwestii przyszłej roli Obwodu Kalinin­
gradzkiego.

M i ę d z y n a r o d o w e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  a r c h i t e k t ó w  
p o d  p a t r o n a t e m  UNESCO

Wspomniano już na tej konferencji, że moment otwarcia Obwodu 
Kaliningradzkiego skupił wielką uwagę opinii międzynarodowej. Z czasem 
zrobiło się wokół niego cicho. Aby znów zwrócić większą uwagę na

9 Publicznie dyskutowana autostrada północna -  Via Hanseatica, która w połączeniu z tzw. 
Via Baltica przez Kaliningrad łączyłaby się pod Szczecinem z zachodnią siecią autostrad nie została 
wprawdzie poniechana, lecz nie jest już forsowana jako bardzo pilna. Ruch z północy ma się na 
razie koncentrować pod Warszawą w istniejącym kanale komunikacyjnym, tj. na i tak przeciążonej 
linii M oskwa-Smoleńsk-W arszawa-Frankfurt n. Odrą-Berlin.
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Kaliningrad wysunięto -  z inicjatywy Szwedzkiego Związku Architektów
-  ideę międzynarodowego konkursu architektów na zaprojektowanie centrum 
Kaliningradu. UNESCO  skłonna jest objąć patronat nad przedsięwzięciem.

Nie chodzi przy tym o muzealną rekonstrukcję ani o odbudowę miasta 
wedle starych wzorów. Wręcz przeciwnie, idzie o stworzenie nowoczesnego, 
atrakcyjnego dla żyjących w nim ludzi śródmieścia, przyjemnego dla ludzi 
i prawdziwie miejskiego zamiast wielkich pustych przestrzeni. Obcokrajow­
cy nie chcą wcale narzucać czegokolwiek mieszkającym tu Rosjanom; 
byłby raczej pożądany możliwie liczny udział architektów rosyjskich (prze­
widziane są dla nich nawet pewne preferencje). Tak czy owak architekci 
rosyjscy winni się poddać międzynarodowej konfrontacji z wielkimi ar­
chitektami i urbanistami z innych krajów, jak i ocenie międzynarodowego
jury-

Naszym zadaniem pozostaje pomaganie Kaliningradowi i jego mieszkań­
com w tym trudnym  procesie odnajdywania się jako partnera do dyskusji. 
Winniśmy przy każdej okazji wspierać wymianę myśli, często zapraszać 
i przyjmować zaproszenia (również krótkoterminowe). Nie musimy podej­
mować decyzji. Nie my odpowiadamy za skutki trafnych poczynań lub 
zaniedbań; naszą stałą gotowością do rozmów musimy jednak przyczyniać się 
do właściwego rozwoju tej ziemi w nadziei, że w przyszłości ukształtuje się 
trwała tradycja. Sam mam nadzieję, my wszyscy z całego serca wyrażamy 
życzenie, by ten szczególny obszar Rosji nadal otwierał się na Europę 
i odgrywał w przyszłości większą rolę w europejskim koncercie. Rola ta jest 
bardzo ważna dla wszystkich sąsiadów, d la  p o k o j u ,  a więc d la  n a s  
w s z y s t k i c h .

Jest jeszcze ostatni punkt -  okno. To drażliwe hasło. Okna wpuszczają 
światło dnia w ciemne pomieszczenia. Każdy, kto znajduje się w pokoju, może 
wyjrzeć przez okno. M oże spoglądać w daleką perspektywę, może także dać się 
wabić odległymi światłami lub błędnymi ognikami zapraszającymi do wyprawy 
w nieznane. Oczywiście można i z zewnątrz zaglądać przez okno do obcego 
domu, gdy żaluzje nie są zamknięte, a firany nie zaciągnięte. Ale uchodzi 
(słusznie!) za niestosowne, gdy z zewnątrz -  n i e p r o s z o n y m  -  zagląda się 
w cudze okna. Tylko właściciel domu lub lokator mieszkania decyduje, czy 
z mieszkania zrobić witrynę wystawową. Mężczyznom łatwo o tym mówić.

C ó ż  m o ż e m y  u c z y n i ć ?

SŁOWO KOŃCOWE: O OKNIE
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Panie wiedzą o wiele lepiej, że trzeba i to często z wielkim wysiłkiem ciągle myć 
okna. My, ludzie z zewnątrz nie będziemy rozstrzygać o tym, czy ważne 
rosyjskie okno na Europę powinno być w Moskwie, w Petersburgu, w Kalinin­
gradzie lub całkiem gdzie indziej. D la mnie samego byłoby wspaniale, gdyby 
Kaliningrad był i pozostał szczególnie ważnym oknem m i ę d z y  Rosją a Euro­
pą Zachodnią, a więc oknem zapewniającym o b u s t r o n n e ,  w z a j e m n e  
czerpanie z t r a d y c j i  k u l t u r a l n e j .

Tłumaczenie: Maciej Hendrysiak
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I N T E R E S Y  B E Z P I E C Z E Ń S T W A  
W  E U R O P I E .
P O L S K A - R O S J A - N I E M C Y

MATERIAŁY Z KONFERENCJI. 
POZNAŃ 9 -1 0  KWIETNIA 1996

Pod redakcją Jadwigi Kiwerskiej.
Seria Studia Europejskie nr 5. Poznań 1996

Stron 123

Prezentowany tom zawiera głównie referaty między­
narodowej konferencji naukowej, która odbyła się w  In­
stytucie Zachodnim. Jej celem było postawienie istotnych 
pytań dotyczących problemu bezpieczeństwa europejskiego 
i dyskusja nad nimi w  gronie naukowców, polityków, 
wojskowych i publicystów z Polski, Niemiec i Rosji. W  refe­
ratach rozważany jest koncepcyjny i praktyczny wkład 
głównych państw w  kształtowanie postzimnowojennego 
systemu bezpieczeństwa w  Europie. Rozpatruje się też 
perspektywy i zagrożenia dla ładu europejskiego, przede 
wszystkim, czy możliwe jest przełamanie obaw Rosji wobec 
rozszerzenia NATO, a także czy obecność amerykańska 
w  Europie jest nadal niezbędna, wreszcie jak dużą rolę 
powinny odegrać Niemcy w  promowaniu Europy Środ- 
kowo-Wschodniej.

DO NABYCIA:

-  w  księgarniach naukowych
- w  Instytucie Zachodnim, 6 1 -7 2  Poznań, 

Stary Rynek 78/79 (także za zaliczeniem  
pocztowym )

-  w  księgarni Instytutu Zachodniego, Poznań 
Ratuszowa 25/27 (domki budownicze)
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